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Gdańsk i p. Moraczewski.
W  znanym ii.T.ie otwartym p. btamsława. 

Grabskiggo -UoKkiej Parlyi SoęyaJistycz- 
n j w \Varszawie znajduje się aa głębi 
w jjszfmający ustęp, który domaga »t<j w 
h  : ,v i;;.' ► ’ >'.;\i> j;ik najszybszego .wyja- 
ś , . W  i* 'l ita  tym p. Grabski stawia 
kiT-ivv ji:k:i rzauti warszawskiego pod zarzu
tem strasznego ■ skarżprjia, które w glęb- 
i z. j istocie swej lówna się oskarżoniu o 
z d r a d ę  o j c z y ' z i . ‘ y.  01.  mAiiO słowa li
stu otv.a-rtego biAni. :

M O r a c z e w s k i  oświadczy! korespon- 
dzienników angielskich i amerykań

skich pp. Hiatt i Joffries, że Gdańsk nie jest 
Polsce niezbędny, że wystarczy stworzenie 
neuóalnej „republiki gdańskiej".
To pa i ar o wvra,zy podpisane zosta ły  imie- 

3i: m  i ii:, wiskiorn pol-itvka, z którym  m o
żna sii; godzić luli nie godzić, ale k tóry  ma 
ji.i /.ecioż niezawodnie zdrowe zm ysły i wie, 

o n'sj>i-iił. :.my —  przociorazny oc: —
i -doimy osłupiali.

Kimże jest ten tajemniczy człowiek, któ
ry wspiąwszy się na kierownicze stanowi
sko w państwie, używa powagi swej na to, 
rir\' w-Yjnier/ać śmiertelny cios w najżywo
tniejsze a.spiracyo własnego narodu? Cóż 
za (Wii.wority rząd, któremu może być wogó- 
ie postawiony t a k i  zarzut?!

Pod przygniatającem wrażeniem oskar
żenia ]i. Grabskiego przypomina się, że to, 
nśesloty, rząd, którego minister w bezgrani
cznej nieudolności a w wyzywającym upo- 
»>e wobec woli całego społeczeństwa z a 
s ł a n i a ł  s o b ą .  p r.u.s.k.i.e.g.o s.z.p.i.e- 
g.a i prowokatora z tytułem posła w War
szawie. Natarczywie nasuwa się coraz gło- 
iniej komentowadny w całej Polsce fakt, że 
ważne biuna i placówki tego rządu są 
p r z e p e ł n i o n e  ż.y.d.x.m.i w chwili, gdy

t akdrie

Oby się okazało, że autor listu otwarte
go padł ofiarą mistyfikacyi. Jeżeli jednak 
tak się nie stanie i plama nie zostanie zmy
ta, wówczas musi w całej Polsce zerwać się 
orkan gniewu, który zmiecie natychmiast z 
powierzchni rząd, nadużywający zbyt dłu
go już cierpliwości narodu. KOR.

O wzbierającym się innieryHliźłnie czeskim pi
sze korespondent „Cza.su11 z YnrnM co następuje: 
„Jako tło dis tego imperyalizuni słuiy bezwzglę
dne przekonanie, że koaiicya nie może nie spełnić 
żadnego z żądań czeskich za usiugi, jakie jej Cze
si oddali w ciągu wojny. Z tontf, jakim się o tem 
mówi w Czechach, możnaby nabrać przekonania, 
iż Czechom zdaje się, że k o a i i c y a  w j.g.r.ala  
w.o.j.n.ę w.yłą.c.z.n.iie p,r,z,e,z n,i,c,h i dXfi- 
n i c h  i że armie koalicyjne nie są poprostu ni- 
czem innem, jak tylko siłą egzekutywną życzeń 
czeskich. Argumentuje się, i to ze strony półu- 
rzędowej, np. tak: „Niech Polacy nie przeciągają 
struny. Koaiicya na nasze żądanie kazała się wy
cofać Węgrom i Niemcom z Czech i Słpwaczyzny, 
to samo potrafimy zrobić i ze Śląskiem11. Dziś 
jeszcze trudno przewidzieć, na czem się ten im- 
peryalizm czeski skończy i jak na nim sami Czesi 
wyjdą.

wszystkich sił, aby sprawę polską powalić 
na kongresie, a Połaey wyznania mojżeeao- 
wogo od pierwszej chwili wrlk polsko-ru
skich we Lwowie osrłosili się „neutralnymi1* 
wobec narodu któresro rze-komo mieli. bvć 
już zasymilowaną częścią składową. To  
wszystko każe nie wykluczać ze strony rzą
du warszawskioen różurch miespodziamek.

A  jednak —  mimo podpisu p. Grabskie
go —  niepodobna uwierzyć, aby t a  potwor- 
ł o ś ć  była możliwą.

Lecz w ta’ .śm razie p. Moraczewski, po
spieszył z denUmstiacyjnem, "łośnem od- 
lparciem osizczerczego fałszu? Otóż —  nie. 
W  pismach warszawskich, które wydruko
wały in extensol dłu<n list otwarty p. St. 
Grabskiego, pojawiła się zamiast bezpośred
niej odpowiedzi premiera kilkuwierszowa 
notatka kronikarska, zakomunikowana z 
[kół r70<T . wch, i brzmiąca ink na.stńnuie: 

„Prezes ministrów p. MoraczewBlti oświad
czył (komu?), że przypisywane mu w liście 
-p. Grabskiego słowa, wypowiedziane jakoby 
•do dziennikarzy angielskich i amerykańskich, 
pp. Hiatt‘a i Jcffries‘a, „że Gdańsk nie jest 
Polsce potrzebny, że wystarczy stworzenie 
neutralnej republiki gdańskiej11, są f a ł s z y 
w ą  i n t e r p.r.e.t.a.c.y.ą r o z m o w.y j.e.g.o 
i e  w s p o m n i a n y m i  d.z.i.e.n.n.i.k.a.r.z.a 
in i11.
P. Moraczewski, który obronę swa wobec 

okropnego zarzutu powinien był ogłosić pla
katami na rogach wszystkich lic Warsza
wy, nie od]»owiada tu, jak widzimy, nawet 

. wprost, tylko każe się wyręczvć jakiemuś 
statyście od rozsyłania wzmianek rządo
wych. T a k  j e d n a k  n i e  id z i .e . Pan 
Moraczewski winien jest wzl urzonej opinii 
publicznej odpowiedź wprost i bezpośrednio, 
odpowiedź opatrzoną tak samo imieniem i 
naewiskiem, jak imieniem i nazwiskiem swem 
uwierzytelnił swe oskarżenie autor listu o- 
twartego. Wzmianka rządowa jest dalej nie
dostateczna z tego powodu, że- stęra ->ię na,i 
widoczniej obejść rdzeń zarzutu. Skoro za- 
rz t iest fałszywą tylko interpretacyą roz
mowy p. Moraczewolde»o z obcymi dzien
nikarzami, to musimy z ust premiera dowie
dzieć się dokł ani e , . w j a k i  s p o s ó b  
m i a n o w i c i e  r o z  m.a.w.i.a.ł o.n z n.i- 
m.i o G.d.a ń s k u ? Popoki to sie nie sta
nie, sprawa stoi tak, że p. Moraczewski nie 
ocz'1 'cii się z najstraszniejszego oskarże
nia, jakie może być uczynione członkowi 
rządu.

Nioywątpimy, że wobec powagi sprawy, 
wobec j-iebozpicczeństwa, iż rzekome w y
parcie się Gdańska orzez szefa warszaw
skiego rządu musiałoby się stać wodą na 
inłyn pruskich urosizczeń, znajdą się w War
szawie czynniki polityczne, które zadadzą 
sobie trud sprawdzenia ścisłości słów p. 
Arruoskiego także u pp. ILiatta i Jefferiesa.

Kłopoty „polskiego dyplomaty11.
Kopenhaga, 21. grudnia.

Stanowisko „urzędowego referenta praso 
wrego polskiego rządu w Kopenhadze11 za 
jął jeszcze za czasów rządów „aktywistów" 
warszawskich p. Władysław Mendelsohn.

Pan ten czytał wszystkie napaści żydów 
na naród polski w prasie duńskiej z powo
du rzekomych pogromów żydowskich w Pol
sce, bywał na zebraniach litwackich razem 
z Jerzym Brandesem i prof. Ellingerem, ale 
ani razu nic podniósł głosu przeciwko sia
nym tam oszczerstwom na nasz naród, któ- 
regu przecie jako reprezentant prasowy 
rządn warszawskiego byt powinien bronić. 
Natomiast spotykał się -jaknajregulamiej 
z tymi wszystkimi oszczercami w  kar iarnt 
i spędzał z nimi czas jako miłymi towarzy
szami.

Ceniony przez swych współwyznawców 
jako „dyplom ata",. znalazł dostęp do pe
wnej rodziny żydowskiej z Królestwa Pol
skiego i wśród żydów na braku kopenha
skim zapanowała wielka radość, gdy pe
wnego dnia „rozeszła się między nimi wia 
domość, ze p.. „Władysław11 Mendelsohn za 
ręczył się z córką owej rodziny żydowskiej. 
Tytuł „dyplomaty" polskiego, chociażby 
i.i.n był referent prasowy, bardzo mile jest 
wśród nich widziany.

Przed dyplomatą otwierały się wspaniałe 
widoki na przyszłość, gdyby nie p^wna ma 
lutka pomyłka.

Następny rząd warszawski przysłał do 
Danii swego delegata w osobio p. Sylwina 
Strąk?o •, który miał zlecenie zbadania tu
tejszej sytuacyi. Naturalnie p. Władysław 
Mendelsohn, jako referent prasowy, przyłą 
czył się do niego i gdzie tylko mógł, wy
stępował z nim razem. Tak też nieszczęście 
chciało, że reporter dziennika „Dagens Ny- 
heder11 zjawił się u p. Strakacza, bv dowie
dzieć się od niego coś niecoś o pogromami 
i innych sprawach aktualnych w Polsce. 
Naturalnie p. Mendelsohn był przy rozmo
wie obecny, chociaż w kwestyi samej nie 
zabierał głosu.

Paa Strakaez, mówiąc o pogromach, o- 
świadczył kategorycznie, że istnieją one 
wyłącznie w wryobraźni żydowskiej i że to 
nawet nie polscy żydzi szerzą te kłamstwa 
i oszczerstwa, ale przedewszystkiem żydzi 
rosyjscy i litwacy. Opowiadał nastęnnie
0 tem, jak to żydzi mieli się dobrze w Pol
sce, jak jeszcze Uziś im się w nięj dobrze 
powodzi i że naród polski nie myśli podno
sić ręki przeciwko nim. Zaznaczam wwra- 
żnie, że to wszystko mówił p. Strakaez.

Reporter, chcąc urozmaicić wywiad i nie 
myśląc nic złego, włożył wszystkie te słowa 
p. Mendelsohnowi w usta, podkreślając je
szcze, że mówił to jako p o l s k i  żyd, ży 
wiący najserdeczniejszą sympat.yę dla na 
rodu polskiego.

Nazajutrz po ukazaniu się artykułu pan 
Mendelsohn, jak. zwykle, udał się do ka
wiarni i zastał tam zgromadzonych swyth 
przyjaciół. Przysiada się więc do ich stołu, 
jak zwykle, ale cóż to? Skoro tylko usiadł, 
wszyscy jak oparzeni zrywają sie na nogi
1 odchodzą, zostawiając go Samego.

Zmartwiony i zgnębiony idzie do narze
czonej, by tam ukoić swój żal. Drzwi o- 
twiera mu przyszły teść i przyjmuje go po
tokiem wyrzutów za to, że śmiał publicznie 
w gazecie wystąpić przeciwko żydom, a w 
obronie Polaków. Nie dosyć, że sam się tak

skompromitował w oczach całego źydo- 
stwa, naraził jeszcze jego, przyszłego te
ścia, na niebezpieczeństwo utraty kredytu 
i ruiny finansowej, bo żydzi zagrozili mu, 
że go do cna zbojkotują, jeżeli nie wypę
dzi z domu takibgo o&czercy narodu ży
dowskiego. Nie wpuściwszy niedoszłego zię 
cia do pokoju, niedoszły teść zatrzasnął mu 
drzwi przed nosem i zostawił go na scho
dach.

Tak to się dzieje, jak kto na dwóch stoi
kach chce pledzie 5.

JAN J. KO W ALCZYK .

Koaiicya wobec bolszewizmu.
W  sprawie zachowania się koelicyi wobec 

bolszewizmu rosyjskiego paryski „Temps“  
z 20 b. m. pr.ynoui następujące ftifoimarm:

Aupielski ..linister w^jny, lord Milner, 
oświadczył jednemu z dziennikarzy miedzy 
innemi:

Wyprawa do Rosyi nie będzie jedvnća 
wvprawą woj.jk angielskich, lecz wyprawą 
sił spity mierzonych, których wojsko angiel
skie stanowić będzie tylko drobną cząstkę. 
Powodem tej w-nrawy jest to, że b Isze- 
wicy, jakiekolwiek są ich dalsze cele, fak
tycznie pomagaj0 wszelkimi środkami nar 
szvm nieprzyjacięłom. Gdyby wojska sprzy
mierzone wycofały się z Rosyi przedwcze
śnie, zdraniem lorda Mil.era, barbarzyństwo, 
które dotąd panoszy się w części Rosyi, o- 
gamęłoby ją całą i rozpostarło się na za
chodnia i centralną Azye, wymagając potem 
znacznie więksevch wysiłków.

W  tejsamej sprawie ambasador francuski, 
Noulens, na w°iezcLnem ł Archangielska tak 
się wyraził: Ani Franewa, ani inne narody 
snmr-ierzone nie myślą o pozostawieniu 
Rosyi na pastwę bolszewizmu. Uważają się 
one za związane tak wspólnymi interesami, 
stosunk ami wzajemnymi jak i wspomnienia
mi wswólnemi. bv nodźwlgnąć ten kraj. któ-;

nemu jegio zaludnienie i bogactwa pray.odzo- 
ne zapewniaj a zawsze rolę polityczną i eko
nomiczną w hrstoryi świata. Rząd mój —  
dodał ambasador —  powierzył mi nadanie, 
wynikające z naszych interesów narodo
wych w Rosyi i z konieczności ■wspomożenia 
byłego sojusnuKa, by wydobył się z mar
chii i odnalazr swą »>otęi»ę pod rządem, »jjte- 
slmK-afcrtirui ładu i wółności.

Komitet Rząrizący do Dmowskiego.
Tymczasowy Komitet Rządzący we Lwo

wie wysłał za pośrednictwem P. K. L . nastę 
pujący telegram do P o l s k .  K o m i t e 
t u  N a.r.o.d.c.w.e.g.0 w Paryżu na ręce je
go przewodniczącego, R o m a  ma D m o w 
s k i e  g .o ;

Armiia uknańska morduje parlamentarzy 
polskich i setki żołnierzy i oficerów, rozbro
jonych w Mikuliuraich pod Tarnopolem. 
Oddziały żołnierzy i oficerów znieważono 
i bito, eskortując je pod strażą ukraińską do 
Tarnopola celem umieszczenia razem z lud
nością cywilną, skazaną na głód- w nie opa
lonych barakach w Tarnopolu. Dziewięciu 
urzędników kolejowych, schwytanych bez 
broni w Rrzuchowtieach pomordowano okru
tnie. •

Ustawiczne bombardowanie Lwowa zwra
ca się na kościoły w godzinach nabożeń- 
stvgi i na no. i.ody -•'"rLcbowe dziewięciu 
ofiar z Brzuehowic. Zakład wodociągowy 
i główny zakład elektryczny lwowski uszko
dzone, tak, że działalność ich przerwana a 
miasto pogrążone w ciemnościach.

Usilnie prosimy o natychmiastową imter- 
wencyę u rządów paiistw sprzymierzonych, 
colem uzyskania wysłania delegacyi z man
datem zbadania na miejscu sposobów po
stępowania armii ukraińskiej, stanowiących 
obrazę wszelkich uczuć ludzkich.

Z ł  Tvmczss' wy Komitet Rządzący: 
Adam, Kaoanef, S u  dowieź, D n i r M  łez.

Gniezno w rękach paiskich.
Wleueń. (P. A .T.). Dzienniki przynoszą 

wiadomości z Wrocławia, Poznania i Gnie
zna, stwierdzające, że w Poznaniu i Gnie
źnie Polacy zwyciężyli.

„Zeit“ donosi: Gu: —  d jest w rekach - '4 -  
sk?cn. Wszystkie poDczenia przerwane, 
l ’hod:d tu o daw-ne plany polskie. Dworzec 
obsadzili Polacy w mundu -rch. Niemcy pró
bowali się opierać, musieli iednr.k ustanić 
wobec tuzów? cń nolskiei. Pudło wiele ofiar.

„Berliner Tagblntt" donosi, że w sobotę 
o godA.Ic G-tej wieczorem Ic ionióci -o l- 
scy i osoby cywilne u :’ “ojnne obse’ zP - ca

łe miasto Gniezno. W  mieście stały części 
49 p. p. i 12 ulku dragonów. Polacy roz
broili te formacye, przyciem nię obeszło aę  
bez rozlewu krwi. Polacy zajęli dwie kasy 
wojskowe, w którycb rzekomo miało aę  
znajdować 15 milionów marek.

„N . Fr. Presse" donosi, że z Berlina w y 
siano nosiłki wolsko we na G órny Śląsk.

Wedle inform?cv' ..Vo "a ^e-tui11 w Pcrzra- 
niu było 43 zabitych. Urząd telefoniczny 
i telegraficzny znajduje się w rękach noi- 
skieh. Rada żpJn5ąrzy obraduje pod strażą 
polską.

nowe, amunieya i inne sprzęty wojenne. 
Sytuacya więc na ogół jest zupełnie po
myślna. Wczoraj po południu artylerya nic 
przyjacielska ostrzeliwał! mfasto, pc kilku 
godzinach zmuszono ją jednakże do milcze
nia. Ludność podczas ostrzeliwania zrch j -  
wywała się zupełnie spokojiae, a nawet o- 
bojętnie. Ruch w mieście był zupełnie nor
malny. Do Lwowa nadchodzą nowe posHki. 
Połączenie kolejowe będzie w najbliższych 
godzinach przywrócone w sposób normalny.

Niemcy atakują.
Warszawa. (P. A . T.). Komunikat szhibu 

generalmegcr wojsk polskich z  dnia 30 gru
dnia: Pod Lwowem nieprzyjaciel zaatakował 
z Rzęsny Ruskiej nasze oddziały w Rzęśuic 
Polskiej, która po całodziennych .  alkach 
została prztz nas utrzymaną. Artylerya na
sza skutecznie ostrzeliwała Podborce, Ko- 
zielniki i Rzęsnę Ruską. Na Wołyniu. Spi
szu i Orawie sytuacya bez zmiany.

Z powodu rozpoczętyct akcyj ze strony 
Niemców oddziały nasze rozbroiły po kró
tkich walkacu oddziały niemieckie w Skalb- 
mleiycach i A: as arzewie. Wzięto jeńcó w 
i karabiny mar/ nowe. ;

Szef s /Ubu generalnego.

Echa zajść w Błoniu.
Warszawa. (P. T.). W  związku z zaj

ściami w Diouiu, donoszą nam ze sfer woj
skowych, że oddział tam komsystujący zo
stał rozwiązany. Naczelne dowództwo f t f -  
d-ło następujący rozkrz z pnwodi) powyż
szych zajść:

Z powodu zajść*'', w jzwadronie woje
wódzkim w Błoniu w dniu 24 b. ity  gdzie 
wskutek braku odpew icdnich zarządzeń dia 
zabezpieczenia :'użby wewnętrznej, możli- 
wem było, że tłum setek ludzi był w -tanie 
wtargnąć do koszar i szwadron rozbroić, za
rządzam rozwiązanie tego rcnadronu i do- 
cboćniM sądowe w sprawie zajść. O fic e 
rowie, ludzie, korne i materyal szwedrouu zo
stały rozdzielone na trzv pułki ułańsk ie r akt 
rozbroieria szwadronu przez garstkę napa
stników świadczy nie t\ lko o braku orga 
nizacyi .i dyscynbny. ale jest dowodem, że 
nie wr>ojono w żołnicrzv r jprostszych za
sad poczucia żoliniaickiego. W  obecnych 
przełomowych czasacli winno się w żołnie
rzy wpoić głębokie poczucie nieustannej 
służby narodowi. po°zu ie. :ż ze*'eie z ja
kiejkolwiek placówki, jest hańbiącem. W y- 
soki« -  uczucie honoru, przekazane nam ś-wie- 
tr,' ni tradycvami ajir.ii polskiej nie może 
b^ć poniżone nrzez zajście tego rodzaju. In
teres organizującej się siłv zbrojnej narodu 
narzuca obowiązek olnarcią wszelkic-i ata
ków, skądkolwiekby po hof1 :,y. Broń d°ie 
naród żok.Ierzowi nie T,o to. aby ra skła
dał, lecz by bronił nnjż.YTootriejszych 
imtercców. J ó z e f  p ; ! c T l ' , ‘

PaMi korlcraj? i rzata liemieckim.
Kalisz. (P. A. T.) „Gazeta Kaliska11 do

nosi: Wiadomości o przybyciu państwa Pa
derewskich do ©strowia są zupełnie fałszy
we. Ani państwo Paderewsey, ani nikt z to
warzyszących im osób z Poznania dotęd nie 
wyjechał, natomiast przybył z Berlina do 
Poznania jeden z ministrów niemieckich ce-i  
!em odbycia z Paderewskim konfereneyi. 
Pociąg nadzwyczajny, który przybył do 
Kalisza z Warszawy, celem zabrania gośu, 
odjechał dzisiaj o godz. 5. po południu do 
Warszawy. Powrócili nim przedstawiciele 
rządu polskiego.

Stan wyjątkowy w Poznaniu.
Wiedeń. B. kor. Wczoraj rozlepiono ll:wie- 

szczeme podpisane przez niemieckie i pol
skie wład o o zawierzeniu nad miastem U - 
znaniem siana doraźnego od dzisiaj aż do 
odwołania. Wszystkie osoby cywilne nie mo
gą po god— 5 wieczorem opuszczać miesizkań 
z wyjątkiem cjknkÓT.- wydziału wykonaw
czego, osób saiutaraych i <;ginów rr’ "cyj- 
nT'ch. Zabroniono pochodó , zgromadzeń, 
przedstawień teatralnych i kinowych. W y 
kraczający będą karami we Iług ustawy wo
jennej.

W  rozkazie, podpisanym przez nowegc 
komendanta Macaszka, oświadczono, że J m- 
dynki publiczne, pozostać mają aż do od 
wołania obsadzone przez polską służbę stra
żniczą i bezpieczeństwa.

W  mieście panuje znowu spokój. Tram
waje kursują znowu. Pociągi kolejowe od-' 
chodzą regularnie. Komunikacya pocztowa, 
początkowo przerwana, ma być wznowiona,

natomiast komunikacya telefoniczna jest 
zupełnie wstrzymana.

Atak Rusinów na Lwów.
Lwów. (P. A. T.) Naczelne dowództwo 

wojsk polskich na Galicyę wschodmą ogła
sza pod datą 29. b. m.:

W alki na linii Pasieki Wielkie -  Persen- 
kówka trwały da późnej nocy. Dziś rano 
o godz. 7. zaatakował nieprzyjaciel Mszanę. 
Załoga dworca 1 blokowa powstrzymała go, 
puczem nieprzyjaciel widząc nadjeżdżające 
nasze transporty umknął w stronę Eariato- 
wa. Wskuiok walk nastąpiło drobne uszko 
dzenie tom. i-t 're do ! ?u-«i " 0 'i’ ln ^edzi" 
usunięte. Dzisiaj od rana atakował nieprzy 
jaciel kilkakrotnie Rzęsnę Polską i Krzy- 
wćzyce. Ataki przy współdziałaniu rrtyleryi 
odparto.

RUSINi PONIEŚLI CIĘŻKIE STR ATY.
Lwów. (P. V. T.) „Gazeta Lwowska11, pi

sze: Wszystkie usiłowania Rusinów wtar
gnięcia do naszych linii spełzły na niczem. 
Nigdzie nie tylko nie zdołali zepchnąć na
szych wojsk, przeciwnie w niektórych miej
scach posunęliśmy się naprzód. Straty ru
skie z ostatnich dni są bardzo wielkie. Na 
niektórych odcinkach leży kPkaset trapów 
ruskich. Straty polskie są małe: kilkudzie
sięciu zabitych i rannych. Dzisiejsza noc u- 
płynęła stosunkowo spokojnie. Nowe miej
scowe ataki od południa i wschodu z łatwo- 
ś< ią odparto, zadając nieprzy jacielowi cię
żkie straty. W  odparciu ataków nieprzyja
cielskich odznaczyła się tak piechota swoją 
wytrzymałością i dzielnością, jak i artylery a 
celnie wymierzonymi strzałami. W  ręce pol
skie wpadli znów jt ńcy, karabiny maszy

Lięa narodów u Wilsona.
Luriyn. (iJiuro neiir-era). i^rzeti Twmuiunra 

przyjął prezydent, W i l s o n  w gmatnu am
basady amerykańskiej donutaryę Ligi zwią
zku narodów, w skład której między inny
mi wchodzili: Grey, 'Asoulth, lord Bryce 
i arcybiskup z Canterbnm-.

Podczas przedstawiania się deputąfyi po- 
wiodzinł G r e » y :  Anglia i Ameryka zga
dzają się co do tego, że związek narodów 
jest jedną z najważnieTzyeh spraw i żi l.v- 
łoby nieszczęściem, gdyby konferanera r°- 
kojowa się rozeszła, nic jiowok-w, szy <rn do 
życia. Następnie arcyli-kup z Trudo-l.ury 
odczyta! adres Ligi do prezydenta Wilsonn.

Prezydent W i l s o n  odrowiedzi.i Jest 
to dla mnie wielkiem odvnnez.enieni, że pa
nowie osobiście tu przy’ rli. a™ y ini wr^- 
czyć adres. Jest to dia m-- radością i ro
dni etą, że wzrasta zain*'” e.sownnie si° r - 
ślą związku narodów. Kię tylko zruułere-u- 
wanie,- lecz także i stanowcze pr?gniei':-;. 
które, jak tego jestom nei-;nv, zcyci'-'^-. 
Cieszy nmie bardzo, że c łonkowie rznóy  ̂
którzy poprowadzili na-ód ten w wenę  
z powodu moralnych zo1 dwiazań. które się 
opierały o traktat, zna jda i , się wśród tych 
osób, które nn ten doku ent wręczyły, al
bowiem Lam po drugiej -• -nie wód. podzi-, 
wialiśmy bardzo te motywy i zasady, ldae 
za tą moralną podnieta r -oka za liście oano- 
wie, że mj musimy zovyranizować, miano
wicie owo zr07.urnienie vn ow'ązań, gdyż 
w przeciwnym razie to. eo teraz mamy wy- 
bmiov,-ać nie będzie trw -’ : i. Jestem tak 
silnie j.rzijęty tą myślą, że :ost to dla mnie 
zachętą, skoro się do.ńi.idu.ię, jak silną 
i wszechwładną stała s:ą tą idea.

A  s q u i t h wskazał v. s  ̂ej odpowiedzi
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ta to, 'że prezydent "Wilson występnie za 
Bm,'Z£LjCzeiii oświadczyły się v. Augni iu\<- 
żiększe umysły. Związctc narodów ; :-A j-j- 
Jynym środkiem," aby .uniknąć dalszych 
yojen.
' Deputacya reprezentująca pięć miliouów 
(ńbotników W ielkiej Brytanii wręczyła na- 
ttępnie W ilsonowi adres, w k t^ y m  powis- 
Iziano, że partya robotnicza zawsze popie- 
ctła politykę prezydenta i będzie to czy- 
iłła także i w przyszłości przeciw wszelkiej 
ipozycyi. Prezydent W ilson podziękował 
ieputacyi i powiedział: Rozumiemy się na
wzajem!

C zęść W ęgier dla Rumunii.
Praga. (P. A . T.). „Romanul Aradu“  w ar

tykule omawiającym położenie Rumunów pi
sze, "że wszystkie obszary zamieszkałe przez 
Rumunów przy tworzeniu państwa rumuń
skiego będą zjednoczone. Banat będzie bez 
(wątpienianależał do Rumunii. Granica ob
szarów rumuńskich na Węgrzech będzie się- 
Jgać ipo Cisę.

Bójka W ęgrów z  Rumunami.
/Arad. (W ęg. B. kor.) W  czasie przyjęcia 

francuskiego generała Berthelota przyszło 
3do bójki między Węgrami a Rumunami, 
iw czasie której zginały cztery osoby, a 14 
jodnlosło zranienia. Przyczyną starcia było, 
że na życzenie rumuńskiej rady narodowej 
węgierska rada narodowa miała dopiero ja
ko druga z rzędu powitać Berthelota, oraz 
że Rumuni mieli odebrać Węgrom chorągiew 
węgierską i rzucić do błota. Generał Berthe- 
lot odpowiedział odjeżdżając z Aradu, że 
przyśle pułk żołnierzy francuskich celem 
przywrócenia porządku.

Bolszew icy rosyjscy w Berlinie.
'Wiedeń. (P. A . T.) „Acht Uhr Blatt“  do

nosi z Berlina, że na konferencji grupy 
Spartakusa uchwalono założenie n o w e g o  
stronnictw a pod nazwą ,.komunistyczna par
tya robotnicza Niemiec11. N a posiedzeniu 
podano do wiadomości, że przybyło kSku 
członków sowietów rosyjskich. Radek był 
obecny na posiedzeniu. Wystąpił on w uni
formie : rosyjskim.

Z  BRONIĄ W  RĘKU.
W iedeń. (P. A . T.). Korespondent berliń

ski pisma „Abend11 donosi, że według oświad
czenia członków rządu socyaliści większości
sa zdecydowani bronić swej pozyoyi nawet 
ewentualnie brar:'1.

Lcdemforft bolszewikiem?
W iedeń. (P. A . T .) Tutejsze dzienniki 

przynoszą za „Svenska Tagbiadet11 senza- 
cyjiią wiadomość, że Luiicadacfl atenął na 
czeło. wojsk sowietów. Dzreaniki tądrą> te  
jaforsai-ya ta je st . wiarygodną.

S K R 0 5 0 T Y  C Z Ł O N E K  R Z Ą D U  K I E l i .
Y n tfan r, "(Biuro W olffa) W ybrany świeżo 

członkiem rządu berlińskiego radny miejski 
.wrocławski L o e b e  oświadczył, że zwrócił 
się do rządu w Berlinie, aby odstąpił od 
powoływania go do swego składu, ponie
waż nie mając za sobą karyery parlamen
tarnej nie zna stosunków politycznych w 
Berlinie, wobec czego nie mógłby być po
mocnym rządowi w takim stopniu, w jakim 
się tego od niego oczekuje. W  takieh wa
runkach woli on się poświęcić pracy nad 
zabezpieczeniem na Śląsku zdobyczy rewo- 
hicvi.

. DOBRA ARCYKSIAŹFCE W  RĘKACH  
POLSKICH.

Wiedeń. „Wiedeński Kuryer Polski11 do
nosi z  Cic.mvna: F -I l w południe Rada Na
rodowa w Cieszynie objęła administracyę 
dóbr arcvks. Fryderyka Wieszatela. Komi
sarzem rządowym zamianowano byłego rad- 
pę dworu Patry-j. -..

O PRZYSPIESZENIE ROKOW AŃ.
„ Rotterdam. (P. A . T.) „Times11 donosi 

z Paryża, że koałicya otrzymała we środę 
ofieyainą prośbę Niemiec o przyspieszenie 
rokowań w sprawie pokoju preliminamego.

DEMOBILIZACYA W E  FRANCYI.
TłerlhfT (P. A . T .) „Yorwaerts11 donosi, że 

rząd francuski zarządził demobilizacyę ca
łej armii terytoryalnej. Demobilizacya ma 
być ukończoną dnia 5. lutego.

W ĘG . MINISTER DLA SPRAW  RUSKICH.
Budapeszt. (W ęg. B. kor.) Rada mini

strów zamianowała Dra Ernesta Szabo mi
nistrem dla spraw ruskich.

iło w y ch  c o  J o  p o b o r ó w  s łu ż b o w y ch  i em ery ta l
n ych  u la '■■jarzy.

b.iij b io rą c  zu pełn ie  na u w a g ę  stosu n k ów  
is tn ie ją cy ch  i d ośw ia d czeń  ze b ra n y ch  d o t y c h 
czas, p iz e z  z a rz ą d y  k o le jo w e , w y s tę p u je  rząd 
n ag le  z p ro je k te m  em r y ta lu y in , zaczerp n iętym  
w id oczn ie  z n a tch n ien ia  s to ją c e g o  n ad  d o 
św iad czen iem  i zam ierzy  p o g o r s z y ć  zn aczn ie  
sp ra w ę  p o b o r ó w  s p o c z y n k o w y c h  w b rew  za sa 
dzie , żc w sze lk ie  n o w e  zarządzen ia  m a ją  zm ie
rza ć  d o  p o p ra w y  b y tu  p ra co w n ik ó w  i ich ro 
dzin.

D la  ty m cz a s o w e j in fo rm a cy i p ra cow n ik ów  
k o le jo w y c h  d o ś ć  tu  w sp om n ieć , że k o ie jo w ie c  
m a w ed le  p r o je k tu  o p ła ca ć  zn aczn io  p o d w y ż 
szon e  w ła d k i '.8 p ro ce ..t  od w sze lk ich  p o b o ró w  
z w y ją tk iem  d y e t )  a  za to m a m ieć d a l e k  o  
g o r s z ą  em er.y .t .u .r .ę  ja k  d o ty ch cz a s . D otą d  
miał b ow iem  p ra w o  d o  40 proc. em erytu ry  p o  
10 la ta ch  pracy, wedle p ro je k tu  zaś m a mieć 
prawo do 33 proc. emerytury dopiero po 20 
latach, o ile pjrócz togo osiągnął także 55 lat 
życia. _

Praktyka p. Moraczewskiego nie licuje 
wogóle z pogłoskami rozsiewanemi przez je
go agentów o nadzwyczajnem polepszeniu bytu 
kolejarzy przez obecny rząd. Fantastyczne 
wprost stawki płac podawane między koleja
rzami z ust uo ust z nabożnym podziwem sto
ją w rażącej sprzeczności z tym faktem, że 
nawet w najbliższym otoczeniu rządu, t. j. w 
K rólestw ie  k o l e j a r z e  n i e  p o.b.i.e.y.a.j.ą 
p.ł.a.c, lecz tylko bardzo s k r o m n e  z a l.i- 
e z k i na płace, i że jak słychać rząd ma za
miar zastanowić nawet wypłatę jednorazowych 
zasiłków, które kolejarze dotąd &—4 razy do 
roku otrzymywali.

Ogólnie jest dzisiaj wiadomo, że faktyczna 
wypłata obiecywanych przez rząd fantastycz
nych płac równałaby się ruinie skarbu państwo
wego i nigd3'’ nie nastąpi, o czem też i sam rząd 
wio najlepiej.

kują już na pracę, w ielo w dów  i sierót, którym  od
m ów iono zasiłków  biada, że pracy znaleźć nie 
mogą. 
tem

gą. Czas w ięc najw yższy, aby zrobić porządek, 
i w ięcej, to pożałow ania godne stosunki sani

tarne nakładają odpow iedzialność 
bezprzykładne w prost zaniedbania.

na gminę za

W alka z lichwą.
K om itet dla zwalczania lichw y kom unikuje:
Organizacya wałki z lichwą na prow incyi postę

puje szybko, z  w yjątkiem  obw odu now o-sądeckie- 
g o  i jasielskiego, które nie naw iązały jeszcze sto
sunków z Kom itetem  krakow skim . Powstały, już 
i funkeyonuią wszędzie kom itety lokalne, nadcho
dzą też sprawozdania z wykazam i osób, które w 
czasie w o jn y  dorobiły  się na lichwie wielkich ma
jątków . W  K rakow ie nadesłali w łaściciele restau- 
racyj i kawiarń sw oje cenniki; wskutek wezwania 
Kom itetu przyrzekły także mleczarnie obniżyć 
ceny za nabiał. K om itet zajął się także sprawą 
braku mięsa w  okresie dni świątecznych. W  tym  
w zględzie wyjaśnia się, że stanowisko cechu rze- 
źn ików  jest zupełnie poprawne, a brak mięsa przy
pisać należy machinacvom« różnych spekulantów 
i handlarzy bydła, k tórzy  bojkotu ją  K raków  i 
rozm aitem i drogam i w ysyła ją  bydło  już to  na 
wschód, już to na zachód, nie chcąc dopuścić 
do obniżenia ceny uchw alonego przez rzeźników 
krakow skich w  interesie publiczności. Zawinił 
także magistrat przez nagłą re d u k c ję  sprzedaży 
w jatkach  m iejskich. W  ogólności zaznaczyć mu 
si Kom itet, że, niestety, nie za uważy ?  óutyebczae, 
aby organa magia tracicie w spółdziałały w jakim - 
łtołw irk kierunku w . akcy i, zm ierzające! d o  obni
żenia CK M . I

W edług w ykazu  kar, Badesiarryefc K om itetow i 
z p row in e ji, fw cyhrm i zoufcdi wyrokauta sąda e b - 
11W11 m ..n w  W adow icach  z dnia 20 grudnia IW  8 

r. L .  « -  V H  8 9 9 /ia  V r . T H  1102/18 i
T r . V II 1104/18, K ia R iva  Lm ker, Jaefrwet Stieł 
i Frieda Stiel, Szlama Leibisch Manóelbaum, 
Majer Ilirsch Stahl recte Basser, Mojżesz Gerstuer 
false Sonnenechein i Fani Beiner —  w szyscy han
dlarze z Oświęcimia, za handel łańcuszkow y nićmi 
na kćirę ścisłego aresztu, pierwsi troje przez 6 ty 
godni, dwaj dalsi przez 8 tygodni, zaś dw aj osta
tni przez 6 tygodn i —  zaś w yrokiem  sądu obw o
dow ego w  Tarnow ie z dnia 20 grudnia 1918 r. L. 
cz. Y r. 951/18 zasądzony Mozes Mendel Śladow
ski, kupczyk  z T am ow a, za kupowanie mąki ce
lem podw yższenia  ceny, oraz handel łańcu
szkow y mąką, na karę ścisłego aresztu przez 4 
tygodnie, obostrzonego twardrm  łożem . Ponadto 
skazani zostali w szyscy  w yżej w ym ieniem  obok  
kary aresztu, także na odpow iednio w ysokie 
grzyw ny.

0d Wydawnictwa.
Prosimy o rychłe odno

wienie p r z e d p ł a t y  w celu 
uniknięcia przerwy w  prze
syłce dziennika.

Warunki prenumeraty w nagłówku.

Efemtfife n ti  wssawsRłes® ea kstejazata
Hubiouym przedmiotom eksperymentów rzą

du warszawskiego są kolejarze, których rząd 
ten uważa za swoich specyalnie zaprzedanych 
zwolenników. Na nich, jakoby na królikach do
świadczalnych, wypróbowuje rząd swoje naj
dziwaczniejsze często idee, nawet takie, które 
dotąd nie były nigdzie stosowane, jak np. ideę 
p o w sze ch n e g o  przy musowego związku koleja
rzy pod egidą samego rządu. Ta sprawo nie
zmiernie ważna dla ogółu kolejowców i dla 
całego społeczeństwa będzie jeszcze przedmio
tem obszerniejszej publicznej dyskusyi.

Obecnie zajmuje nas sprawa pomysłów rzą-

KRONIKA.
K raków , 31 grudnia.

Panowanie K u k ów  i  zoldateski obcej wniosło 
do K rakow a niem iecki zw yczaj libacyj sylw estro
wych, uprawianych po restauracyach i  kawiar
niach. Puszczano „sym boliczno świnki11, a przede- 
wszystkiem  by ło  to żniwem dla szynkarzy rozm ai
tego rodzaju, dających  m ożność do trwonienia 
ciężko zapracow anego grosza. Oprócz paskarzy 
nie stać n ikogo na libacye, w ięc ta naleciałość po
winna być u nas w ytępiona i spodziew ać się na
leży, że szanująca się publiczność wstrzym a Bię 
od kawiarnianych w ystępów .

N ieporządki w  mieście, pom im o ogóln ego prote
stu, nie ustają; przez planty w dnie słotne przejść 
nie można, gdyż zaprzestano od dłuższego czasu 
konserw acyi deptaków , na których  potw orzyły  się 
bagna. Magistrat jest zupełnie nieczuły na wszel
kie sarkania publiczności, ą K raków  staje się pod 
względem  zaniedbania i niechlujstwa podobnym  do 
Chrzanowa lub Buczaeza. B łota są wjirost nie do 
przebycia, nie odczyszczą  się zupełnie nawet Prze
chodów , słowem  gospodarka obecna daleko odbie
ga od najcięższej chwili, g d y  faktycznie nie można 
było  zd obyć robotnika, ani zaprzęgów. N iedołę
stwo odnośnego referenta od  czyszczenia miasta 
jak  najostrzej napiętnować należy. Nie można się 
też dziw ić. że Stróże kam iesiczni zupełnie nie speł
niają sw ych obow iązków , w idząc tak dobry, przy
kład ze strony gm iny.

Usprawiedliwianie się brakiem robotn ika , jest 
nieuzasadnione. gdvż m asy bezrobotnych ocze-

Z miasta.
O B R A D Y  BIURA KONGRESOW EGO W  K R A 

K O W IE. W  ostatnim cfniu obrad Biura kongreso
w ego, które odbyw ały się w  salach magistratn 
krakow skiego, w poszczególnych  kom isyach usta
lono szereg w niosków , które na poporudniowem 
plenarnem zebraniu b y ły  gruntownie rozpatrzone 
i zatwierdzone. Biuro kongresow e ma pow ołać 
referentów dzielnicow ych dla ustalenia najw ażniej
szych kw estyj z zakresu likw idacyi poszczegól
nych dzielnic z państwam i porozbiorow em i. W y 
pracowane przez nich referaty łącznia z projek
tem ogólnych  zasad, w ypracow anym  i przedłożo
nym zjazdow i przez kom isyę rozrachunkową B iu 
ra dla prac kongresow ych, stworzą podstaw ę do 
ostatecznego ustalenia zasad ogólnych  i szczegó
łow ych  dla rozrachunku. Na tem zakończono pra
ce Biura kongresow ego w  K rakow ie. Członkowie 
jeg o  rozjechali się.

C Y F R Y  W Y BO RCZE. W  K rakow ie jest ogółem  
uprawnionych do glosow ania 93.500 w yborców , 
w  tem kobiet 52.800, m ężczyzn 40.700. W yborców  
żydów  jest 21.300; rękodzielników  13.800, urzędni
ków  i profesorów  8.200, techników  w olnego zaw o
du 1000 i t. d.

Z GŁÓW N EJ KUMTSYI W YBO RCZEJ. Lokal 
głów nej kom isyi w yborczej przeniesiony został 
z dniem dzisiejszym  do gm achu szkoły  św. Scho
lastyki, przy ul. św. Marka, parter. Posiedzenia 
kom isyi odbyw ają się od godz. 10 do 12 przed 
południem, a urzędowanie dla stron od  9 d o  1 
przed południem i od 4 d o  7 po południu.

W Y D Z IA Ł  O ŚW IATOW Y KOM ISYI R ZĄ D ZĄ 
CEJ, oraz ekspozytura E ady  szkolnej krajow ej 
przeniesione zostały do hotelu K rakow skiego, IT 
piętro. W  tymsamym budynku m ieści się w ydział 
w ojskow y K o m is ji Rządzącej.

PFJSSYE EM ERYTA LN E, W D O W IE I SIE
ROCE. Między rządem polskim  a rządem austro- 
niemieckim doszło do porozum ienia na podstawie 
k tórego pensye emerytalne, w dow ie i sieroce b. 
funkeyonaryuszy państwowych, oraz b. funkeyo- 
naryuszy kolei państw ow ych z polskich krajów  
b. Austryi, .k tóre  likw idowane były  przez władze 
w  W iedniu i w ysyłane przez pocztow ą K asę oszczę
dności, będą i  nadal likw idowane i płacone przez 
rząd austro^iiem iecki w dotychczasow y sposób 
z funduszów przekazywanych im przez rząd polski.

Z MUZEUM NARODOW EGO. P ortrety marszał
k ów  krajow ych, arcydzieła Matejki, Siem iradzkie
go, R odakow skiego i Pochw alskiego, uszkodzone 
w barbarzyński sposób przez. Ukraińców w gmachu 
sejm owym  we Lw ow ie, zostały w ystaw ione na w i
dok publiczny w salach Sukiennic.

ZGROM ADZENIE STRÓŻÓW  I STRÓŻEK 
odbyło się w  Domu robotniczym  przy ul. św. T o 
masza 1. 37, w  dniu 29 b. m. pod  przew. prezesa 
p. Gołąba. Stróże i stróżki w yrażali sw e 'żale, że 
zmuszeni są przez w łaścicieli i adm inistratorów 
różne_ roboty  w ykonyw ać za darmo, jak również 
w łaściciele i adm inistratorzy zm uszają stróżów, a- 
żeby za sw oje kupow ali szczotki, ścierki i 
m iotły, dając za to stróżom  ciasne i w iłgotno 
mieszkania. P. H orow icz w ygłosił stosow ny refe
rat, k tóry  bardzo podobał się zgrom adzonym , cze
go  dow odem  by ły  liczne oklaski. Przem awiali ró
wnież. pp. radca H oleksa, inżynier Mianuwski, 
radca ks. K asprzyk. W  końcu uchw alono jed no
myślnie dom agać się polepszenia losów  stróżów  
i stróżek u w ładz kom petentnych. Postanow iono 
również od być w ielki w iec publiczny 5 stycznia 
1919 o godz. 5 popoł. w Dom u robotniczym  przy 
uL św. Tom asza L 37 w  K rakow ie, na k tóry  za- 
raacL zaprasza reprezentacye w ładz i dńesniinK - 
stwa, jak  również w szystkich przychylnych  d o 
brej sprawie.

W S T R ZY M A N IE  W Y P Ł A T . Z  pwwodtr utru- 
d a M  komiljukacyjiych ze Lwa w m  i Łisja ną 
dyrekcją skarbu, wstrzymuje sią wyykWy «wery- 
tmr i kwarfetK w -wdowich, które powinny b y ć  ak
ra*- wypłacone. Ciągle otrzymujemy błagając B- 
aty z  prośbą o pom oc, w zyw ające wiceprezydenta 
B u g  n e, aby  polecił zastępczo w ypłaty  okręgo
w ym  dyrekeyom  skarbu i kasom  filialnym. Są
dzim y, żc sprawa ta niecierpiąca zw łoki zaraz zo
stanie załatwioną.

G ODZIN Y URZĘDOW E W  P. K . L . M asy przy
byłych  stron nie m ogą zupełnie zetknąć się z re
ferentami poszczególnych  działów ; w yszkoleni 
woźni zapowiadają uroczyście, albo że odbyw a się 
posiedzenie, albo że referent jest na kom isyi. P rzy
byli z prow incyi interesanci odjeżdżają z niczem, 
po k ilkudniow ych pielgrzym kach.

SŁUSZNE U W A GI. Piszą nam: Faw oryzow anie 
żywiołu  sem ickiego w  konsumie przy  kom endzie 
w ojskow ej na Stradom in pozostało w  spuściżnie 
po rządzie aust irack im . Persona! żeński obejm ujo 
6 panien, z tego 5 żydów ek jedna katoliczka, nie
które z żydów ek nic um ieją nawet w ładać popra
wnie językiem  polskim  i odnoszą się arogancko do 
publiczności. W  konsumie w Podgórzu  nie w icie 
lepiej, a kancelarya tam tejsza literalnie zapchana 
żydów kam i. Teraz k iedy tyle niezam ożnych k o 
biet, usuniętych z biur, tram waju i t, p. szuka za
jęcia , a instytucye żydow skie w ydalają katoliczki, 
władze kom petentne pow inny zająć się sanacyą 
tych stosunków.

R E H A B IL IT A C Y A  O FIA R Y  SĄD Ó W  AU STR. 
W czoraj, ja k  donieśliśmy, odbyła się przed kra
kow skim  sądem apelacyjnym , ńa żądanie rodziny, 
rozprawa w  snrnwie zasądzonego na śmierć przez 
sąd austryacki ś. p. Bolesława Łazarskiego. R oz
prawie przew odniczył prezydent Turow icz. W y ro 
kiem sądu polow ego  w  R zeszow ie z 19 maja i915 
zasądzony został na śmierć przęz powieszenie ś. p. 
Bolesław  Łazarski za zdrado główną. W yrok  w y 
konano w  R zeszow ie dnia 21 m aja 1915. Opierał 
się on na rzekom ych faktach, że ś. p. Łazarski 
chwalił „g ło śn o1* w Tarnow ie potęgę R osyi i  wziął 
udział w rosyiskiem  nabożeństwie żałobnem w 
Tarnow ie, urządzonym  po w zięciu  Przemyśla. R o
dzinę na rozprawie zastępował i obronę prowadził 
burmistrz Tarnowa, adw-. Dr Tertil.

Po rozpoczęciu  rozpraw y referent p. R aczyński 
przedstawił stan snrawy na podstaw ie aktów  i 
zeznań świadków. Z zeznań tych  okazało Bię. że 

p. Łazarski ,.m oskalofilem “  nie byt wcale, z R o
sjanam i stykać się musiał jak o zastępca przew o
dn iczącego m ilic ji obyw atelskiej w Tarnow ie, na 
nabożeństwie zaś' był z ciekaw ości. Rozpraw a za
kończyła  się w yrokiem  uwalniającym  ś. p. Łazar
skiego od w iny i kary. a temsainem nastąpiła re
h ab ilitacja  niewinnej ofiary austryackich sądów  
w ojskow ych , które zresztą ofiar "tych mnóstwo 
ma la na sumieniu.

p ę k n i ę c i e  r u r y  w o d o c i ą g o w e j . Biuro
w odociągow o kom unikuje: W czora j o godz. 8 wie
czorem  "m iędzy Bielanami a zbiornikiem pękła ru
ra w rurociągu tłocznym . Z powodu togo zmniej
szony będzie dzisiaj dop ływ  w od y  do miasta.

ko idzie w ięc najpierw  d o  K rakow a i -wraca na 
Śląsk po 10— 14 dniach. Można sobie w yobrazić, 
jak  cierpią na tem stosunki handlowe. List z Cie
szyna d o  P ogw izdow a potrzebuje 14 dni, aby  do
szedł do adresata. Jeśli już cenzura musi istnieć, 
to  przecież można urządzić urząd cenzury w  Cie
szynie dla ca łego Śląska.

O R ŁY BEZ KORONY. W arszaw ska „N aszą Ga- 
zeta“  donosi, te  jakaś żydow ska fabryczka poczęła 
już wyrabiać guziki w ojskow e z orłam i bez ko
rony i  te  takie guziki ukazały się już w handlu. 
Dziennik ów  ostrzega w ojskow ych , aby  bacznie 
oglądali, guziki przy nabywąiuu aby  „przyna j
m niej w ojsko nasze pozostało i nadał, jak  jest do
tychczas, instytucyą poważną i czysto  polską, nie 
bawiącą się w  ubliżające godności narodow ej dzie
ciństwa socyalistyczńe“ . *

GŁOS OFIAR L IC H W IA R ST W A . Z Lim anow y 
piszą nam: Setki tysięcy  ludzi z prow incyi w y zy 
skiw anych d o  dzisiejszego dnia przez wstrętną 
lichw ę patrzy na spraw iedliw y w yrok , k tóry  od 
byw a się w K rakow ie. A le  rów nocześnie zapytuje 
się: C zy ty lk o K raków  ma być tem  uprzyw ilejo
wanym miastem, gdzie się odbyw a zwalczanie 
lichw y? Czy te setki ty sięcy  ludzi, m ieszkających 
na prowincyi, mają b y ć  dalej obdzierane przez 
lichwiarską tłuszczę? D laczego naprzykład K ra
k ów  karze aa sprzedaż jednej p iczk i zapałek za 
cenę 14 h. aresztem 14-dniowym , a  w  takiej Lim a
now ej muszą w szyscy  p łacić za paczkę zapałek 
p o  30 d o  40 h .? —  Gdzież jest spraw iedliw ość?

D o czy je j k om p eten cji należy tępienie lichw y. 
U nas —  jak  się zdaje —  nie w iedzą panowie rzą
dzący  powiatem , bo trudno przypuszczać, aby  roz
myślnie nie chcieli temu zaradzić. K . P.

Z  TE N C ZY N K A  donoszą: Dnia 8 b. m. odbyła 
się w  sali tutejszego browaru loterya fantowa na 
G-wiazdkę dla biednych pod opieką pań z T ow a
rzystw a św. W incentego a Paulo. Loterya  przynio
sła czystego dochodu 928 K  50 h. W iększe datki 
złożyli browar i fabryka przerobów  ow ocow ych .

O POCZTĘ PO LSK Ą W  S Z W A JC A R Y I. „M oni
tor P olsk i11 donosi: P oczta  szwajcarska zgodziła 
się na przyjm ow anie listów  przeznaczonych dla 
Polski i w ysyłać je  będzie via  Buclis, W iedeń. 
P oczty austryacka,t bawarska i czeska odpow ie
działy Szwajcarskiej dyrekcyi poczt, żo przyjm o
w ać będą torby  z listami, kursującym i m iędzy 
Szwajcaryą a Polską. P oczta  w łoska kom unikuje 
d y re k c ji szwajcarskiej, że przyjm ow ać będzie li
sty  pochodzące i  przeznaczone dla Polski, dostar
czanie via Szwajcarya. Polska przyjm ow ać może 
listy  przeznaczone do W łoch. Odpowiedź F ra n c ji 
w  kw estvi pocztow ej jeszcze nie nadeszła.

BOLSZEW IZM  W  K RÓ LESTW IE. W arszaw ski 
„K uryer Poranny11 d on os i' Ze sfer urzędow ych 
kom unikują nam, że w ładze w ojskow e w yśledziły  
i aresztow ały sprawców rozbrojenia odd zia łu ' w oj
skow ego w  Błoniu. Oskarżonych o przestępstwo 
w liczbie 23 przew ieziono do W arszawy.

PRALNIA I FARBIARNIA „TĘCZA1** 
W  KRAKOW IE przyjmuje nadal jak do
tychczas, wszelkiego rodzaju bez wyjątku: 
materyały wełniane, bawełniane, jedwabne-, 
aksamitne, pluszowe etc. etc., tak cienkie,, 
jak i najgrubsze do czyszczenia i farbowa
nia, wykonując poruczoną robotę misternie, 
jak do tej chwili.

Podziękowanie.
Wszystkim, którzy pospieszyli do mnla 

z wyrazami prawdziwego współczucia i żalu 
w mej bolesnej stracie, jak również raczyli 
wziąć udział w  oddaniu ostatniej posługi 
mej najukochańszej córce Zofii Kunównejj 
w  szczególności Polskiemu Związkowi Nic* 
wiast kat., Stowarzyszeniu Bursy przemyski 
Panien polskich, W nym  Panom Lekarzom 
Kliniki chirurgicznej za troskliwą i staram 
ną opiekę w czasie choroby, na tein: micjj; 
scu składam serdeczne „B óg  zapłać!!1'

Matka..

Z Polski i ze świata.
KORESPON DEN CYA ŚL Ą SK A  CENZUROW A

NA W  KRAKOWIE.  ..Dziennik Cieszyński11 dono
si: W  dziedzinie stosunków  pocztow ych  na ŚląBku 
zapanow ały rzeczy  niemożliwe. Na zarządzenie 
ministerstwa poczt i telegrafów  każdy list i kar
tka, nadana na Śląsku i do m iejscow ości śląskich, 
muszą zrobić okrężną drogę ze względu na urzą
dzenie urzędu cenzury tylko w K rakow ie. W szyst

Zawiadomienia i komunikaty.
JA S E Ł K A  w miejsk. teatrze Pow szechnym , o- 

aegrane d. 28 b. m. przez m łodych  am atorów, 
ściągnęły m nóstwo dziatw y, która znalazła tu 
w iele przyjem ności z w ybornej ak cy i pasterzy, 
Grzegorza, Bartosza, Szymona, Tom asza i innych, 
Heroda, żyda, aniołów , deklamajcyj i śpiew ów . 
Przedstawienie pow tórzone będzie w  sobotę 4 sty
cznia o  godz. 3 popoł. Jasełka poprzedzi dekla- 
macya „H ym n Polaki11, układu autora Jasełek, 
p. St. S., w ygłoszony przez m ałego amatora. —  
Bilety nabyw ać m ożna wcześniej w księgam i P o l
skiej, ul. SławkowBka 3, w  Związku przyjaciół 
drzewek, D ługa 11 i przv  kasie teatralnej.

K U R S W Y D ZIA Ł O W Y  DLA IN W A LID Ó W  
W OJEN N YCH  W  K R A K O W IE . Staraniem kraj. 
K om isyi opieki nad inwalidami otw artv został w  
krakow skiej szkole inw alidów  w  kwietniu b. r. 
trzeci z rzędu kurs o  program ie naukow ym  ?- 
w zględnie 4-kl. szkoły  w ydzia łow ej. Kurs trwał 
8 m iesięcy. "Dnia 24 b. ni. poddali się uczestnicy 
k a r a ,  w  łkahas SC egzam inow i.W szyscy kandy
d aci BŚTżyłi c h k a k ń  egzaemn. W  ykaataterjrie ag44- 
ae, .jakie aiekyH  acw stm ey  knrsa., bedaic poda&u
w ą dla rłslsnngn ii.u taki   a a  kursar* w  Afcasłe-
uoi kaashawei. aa kunach BAhdr mtaarrylu i t  i

wiiiilinii it km byk* u ma.yiCfciiLli ierwikk 
sapa ł 4a nauki i uaimą pracą aak przysw ojeniem  
sobie w iedzy.

Dnia 10 stycznia 1919 r. otwiera K rai. K om isya 
opieki nad inwalidami 4-ty  kurs w ydzia łow y, na 
k tóry  zg łosiło  się dotychczas 18 inwalidów. Nauki 
udzielają: ks. kapelan J. Szypuła, katecheta gi
m nazjalny , Dr II. R ow ia, kierow nik kursu, W ł. 
Machalski i  J . Stefański.

BIURO K R A JO W E  POW SZECHNEGO ZA K Ł A 
DU PEN SYJNEGO w e L w ow ie, ul. Zyblikiewicza 
1. 15, uprasza swoich członków -slużbodaw ców , ze 
względu na to, że obecnie p o c z t o w y  obrót pie
niężny w e Lw ow ie jest wstrzym any, o  bezzw łoczne 
przesyłanie należnych preinij na ubezpieczenie 
p r z e k a z a m i  p.o.c.z.t.o.w .y.m .i. na_ rachunek 
Biura krajow ego do K rakow skiej Filii Banku kra
jow eg o  z w y r a ź n e m  p.o.l.e.c.e.n.i.e.m, aby odno
śne k w oty  w ypłacał Biuru krajow em u Bank k a  
jo w y  w e Lwowie.

ŚLUB. Dnia 28 grudnia b. r. odbył się w  k o 
ściele OO. Karm elitów  w K rakow ie ślub p. Maryi 
W andy Opidównej, córk i Maryi z G oeblów  i ś. p. 
Bolesława Opidów, z p. Dreni K arolem  Mayerem, 
docentom  Uniw. Jagiell.

W ia d o m o śc i k oście ln e .
MSZA ŚW . A R C Y B R A C T W A  PR ZE N A JŚW . 

SAKRAM EN TU  odprawioną zoslanie we czwartek 
dnia 2 stycznia o  godz. 8 w kościele Felicyanek.

W e w torek 7 stycznia odprawioną będzie tamże 
o  godz. 8 Msza św. za duszę ś. p. Maryi Straszew
skiej, byłej prezydentki arcybractwa.

NA ŻYW NOŚĆ D LA UBOGICH GŁODNYCH  
L W O W A  złożyli w  dalszym  ciągu w K om itecie 
ratunkowym  (Uniwersytet. Collegium novum , sala 
67 H. p.): M ęcina-Krzeszowa i Jelonkow a z listy  
245 K ; K om itet parafialny w Dębnikach 91 K ; 
Schreyerow a i G ies /czy  kie w ieżowa z listy 112 K ; 
Dr. P odgórska i Olesiowa z listy  93 K ; K rzopkow - 
ska 72 K ; Morawska, zebrane u N ow orolsk iego 
196.10 K ; Aniela Huppmann 20 K : Breyernwa. ze
brane w kino „U ciecha11 210.02 K : K lasztor OO. 
R eform atów  141 K ; Syndykat roln iczy -zamiast 
w ieńca na trumnę ś. p. W . Januszew skiego 500 K; 
OO. Karm elici Bosi 100 K ; N. N. 10 K ; Uczennice 
szkoły  przem ysłow ej żeńskioj, kurs p M adejskiej 
15 K ; Zamiast kw iatów  na trumnę ś. p. L idyi K o 
w alskiej złożyli: Dr. E. Godlewski 50 K , Sojków na 
20 K , Dr. R aabe 10 K. Kaufm anówna 25 K , W ol
ski 25 K : P. Grom anowa i K ow nacka 2ebrane
w  kościele św. Floryana 255 K : G łębocka zebrane 
u Drolm era 209.22 K ; Drowa Grom anowa z listy 
010 K ; K om itet pow iatow y przy starostwie pod- 
górskiem  1315 K : P olćw na z listy  769 K ; Raabó- 
wna na listę 79 K : Dr. Latkow ski 200 K ; Szkoła 
ludow a w Mielcu 6 K : Zebrane w  kino ..S okół11 
w Chrzanowie 310 K ; Zarząd kina „S o k ó ł1- 05 K : 
G órnicy i goście kopalni W ilsona i Paderewskiego 
141 K . —  Razem  z poprzedm em i: 69.766 K . i 89 h. 
G otów ka składa się na rachunek w Banku prze
m ysłowym .

N o im c z iły  numer „Satyra11 
już wyszedł.

Repertficr te a t r u  m ie j .  In . J . S a w u U ^ o i
W t o r e k -  „U rw is1* B. K aterw y;: O: god z .. ltl 

„W ieczór  Sylw estrow y11.
Ś r o d a :  popoł. „D etlcem  polskie11 L .. R yd la ;

w ieczorom  „W esele11 W yspiańskiego.
C z w a r t e k :  „/W yzwolenie*1 W ysp iańskiego..
P i ą t e k : .  „W achlarz L ady W łnderm ere11- d  

W ilde1*.
S o b o t a :  (W znow ienie) „Ich  czw oro11;, sztuka

w  3 aktach G. Zapolskiej.
N i e d z i e l a :  P opoł. „B etleem  polskie1.1 Rydla; 

w ieczorem  „Ich  czw oro11 G. Zapolsk iej..

R e p e r tu a r  U je js k ie g o  teatr* pawszealiaega
W t o r e k :  O godz. 7 „D om  otw arty11,. „W e se li 

w  O jcow ie11; o  god z. 11 „W ieczór  Sylwestrowy^ 
A . Lelewicza.

Ś r o d a :  P op o l. „W ujaszek  A lfonsa11,. „Chłopi
arystokraci11, „W e9ele w O jcow ie11;, w ieczorem  
„Pieśń nad pieśniami11.

C z w a r t e k :  „K ró low a  przedm ieścia11.
P i ą t e k :  „L a lk a11..
S o b o t a :  P opoł. „Jasełka11 (przedstawienie a» 

m atorskie); w ieczorem  „L aleczka  z  saskiej porca  
la n j11, baśń sceniczna w 4 aktach M. Gerson D ij 
brow skiej.

N i e d z i e l a :  P opoł. „K ró low a  przedm ieścia1-1!
w ieczorem  „P iękna żonka*.

Nauka, literatura, sztuka,
K S. F R A N C ISZE K  BŁOTNICKI. „ Z  o jc z y s t e j  

łanu“ . P o e z je . NakŁ księgarni Józefa  Chęcińskie, 
go. Lw ów , 1918.

Tchnienie prawdziwej poezy i ow iew a utwory 
Ks. B łotnickiego. Lutnia kapłana-poety nie jest u  
bogą: dobyw a on z niej ton y  o podźw iękacb sili 
i niezłom nej w iary, opiew a sercem synow skiem  u 
kochaną ziemię rodzinną, w znosi się w  gorącę 
m odlitwie do B oga  lub boleje  nad tw am ą,. męczeńi 
ską dolą  O jczyzny. M iłość Boga,, przywiązanie di 
w iary i pow ołania kapłańskiego, serdeczne ukocha 
nie P olsk i —  oto  głów ne m otyw y, twórczoścU  KS 
B łotnickiego. P oezye ugrupowane w  rozdziałach 
Przed burzą, Na odg łos czynu, N astroje, Z Jasd  
łek ; U stóp T w ych  Chryste, T ym , k tórych  koch i 
dusza m oja, Sny i tęsknice, N a różny ton  — czytl 
się z  szczerem zajęciem , często ze wzruszeniem* 
Form a zawsze poprawna, wiersz nie wyszukam  
lecz giętki Ł dźw ięczny, liryzm  padnesaony ckl& 
w ości, są ■  W a w i. które poezye Es. B : stawiaj; 
w  rząd z Je w ybiu aejszych  u tw o r ó w *  osta&rich: lat

Ofcsk w iw s z y  patryotycznych , nastrojow ych  i*ii* 
nyełt, dyktow anych  potrzebą wypowieifaariir su 
poetyckiego, s a n e m  uw agę roedm ał zasyw łow anw  
„U  stóp T w y ch 'Chryste11. Są tum rzeczy  - g łęboko 
odczute. M iędzy innemi czytam y wiersz p 
w iednik11, k tóry  się żali:

Jakże ja  zdołam , taki słaby, m łody 
um ysłem  prostak, sam grzechem  z b a rcz o n y ^ jc  
rozn iecać w  duszach blask jasnej p og od y ,, 
.wieść je  przed B oże, przenajświętsze tronyj^J 
jakże ja  zdołam  w skazyw ać im drogę?. ;

Chrystus mi szepce: ja  c i dopom ogę.. E L S
„G L O S O JC ZY ZN Y 11. W  b. m. rozp oczą ł' wyobrs 

dzić w  P łocku  pod pow yżższym  tytułem  tygodnik  
dla ludn polsk iego pod re d a k c ją  p. Klemense Ją} 
drzejew skiego. Pierwsze num ery, które otrzym a* 
liśm y zapowiadają pism o szczerze polside ii katoą 
lickie pośw ięcone sprawom  obchodzącym  szerokie 
m asy ludu. D obór artykułów  i rozm aitość treści 
św iadczy tali o um iejętności redagow ania- pism a 
jak  i o obyw atelskiom  i szczerzo p o lsk i.n i stano, 
wisku na któi/em stanął „G łos O jczyzny11 od por 
czątku istnienia. Nowemu pismu zasyłam y naji 
szczersze życzenia pom j-ślnej i ow ocnej pracyl

  >

Zawiadamiam Szar. P. T. Pablicrtość I
ii z dniem 31 grudnie 1918 stHeram

K A W I A R N I Ę  „ E M P I R E *  '
P0U320W | 1 HESTAURSGTą  i . M B h $

przy ul. Sław kow skiej L. 3n . • ■ ^
=  W IECZOREM  M U ZYKA SALONOW A. =  
rr-T .... Ceny najniższe w Krakowie. -----------

Z  poważaniem lgnący Telichowski.,
4122

N A D E S Ł A N I .
Agronom

z ukończonemi studyami uniwersyteckiemu 
i kilkunastoletnią praktyką poszukuje: atŁ 
ministrac.yi -większego majątku, albo porą*- 
czającej administracja mniejszego obszaru:; 
Zgłoszenia pisemne pod: „Administrator-
Agronom11 do Biura dzienników Hopca3ai 

i Salomonowej, Kraków.

Podziękowanie.
Wszystkim, którzy w ciężkiem nieszczę

ściu naszem okazali nam tyle serca, współ
czucia i pomocjr, składamy z  głębi, duszją 
płynące podziękowanie.

Zacborowska z dziećmi.".

KAWIARNIA TEATRALNA.-W esoły Wieczór Sylwestrowy.
W s t ą p  5  k o r o n *  —  ■ C z y s t y  d o c h ó d  n a  n l «  d o b r o c z y n n e .


